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Zajęcie Jeziernei i Kozłowa.
Sforsowanie linii Wiślicy.

Warszawa (PA T ). Komunikat sztabu general
nego wojsk polskich z dn/ia 6 lipca:

Front palicyjsko-wołyński; Oddziały nasze 
zajęły Jeztamę i Kodów. Poza tern reszta frontu 
bez ważniejszej zmiany.

Front poleski: Po dwudniowym zaciętym bo
ju została sforsowana linia Wiślicy. Nieprzyja
ciel uporczywie kontratakując, cofnął się w kie
runku zachodnim. Obecnie linia, nasza przebie
ga przez wieś Zadubie, Plotnice, Terebeń, dalej 
wzdłuż Bohryku, Borki, Nowy Dwór, Stosza.ny. 
Pod Pińskiem zajęliśmy po krótkim boju wieś

Susryckaja. Na południowym odcinku sytua- 
cya bez zmiany.

Front litewsko-bialoruski: Silny atak bolsze
wików' na nasze pozycye na odcinku Ignolimo 
Dawgieliszki zwycięsko został odparty, pirzy- 
czem zdobyto w  kontrataku 1 karabin maszy
nowy i wzięto kilkuset jeńców. Na rzece N(ia- 
dziołce nieprzyjaciel został wyparty za swoich 
pozycyi w kierunku na Rakowice. Zdobyto tu
taj Z karabiny maszynowe, wzdęto 70 jeńców. 
Oddziały grupy gen. Mokrzyckiego zdobyły w 
ataku wieś Lubaczewo J Rańczewice.

Polsce nie wolno zawierać stałych 
układów gospodarczych.

ma i jego domu będzie służył w pierwszej Unii
na zabezpieczenie pretensyl o odszkodc-ouM  
Francyi, o ile nie zostaną one pokryte prze® 
Niemcy.

A jtcdnak Kronprync uciski z HoiandyL
Bruksela (PAT). Ag. Hav. Dziennik „Soir“  sa 

mieścił następującą wiadomość, którą powta
rzamy z wszelką rezerwą. Tym razem wiano- 
mość pewna: Telegram z Amsterdamu donosff 
nam, że kronprinc w niedzielę uciekł z Ama
ra n gen łcńzię lub samochodem.
r'~"'SW' ™ ■■ ■""hi ■ a >

Nowe transporty żywności do Polski.
Gdańsk. (PA T ) Transport zapasów żywności 

do Polski, w  którym był nastąpił aastój, będzie 
obecnie podjęty na nowo. Transport tych zapa
sów ma być ukończony w połowie b. m.

Paryż :PAT). Ag. Hav. Omawiając układ z 
Polską, pisze „Echo de Paris“ : Ubolewać nale
ży nad tym układem z dwóch powodów: Naj
pierw ustanawia on różnicę pomiędzy bezwzglę- 
dnem zwierzchnictwem wielkich mocarstw a 
ograniczonem zwierzchnictwem małych, powtó- 
re dlatego że ^abrania-Polsce zawierania sta
łych sojuszów o podkładzie gospodarczym, któ

re dla niej &ą nieodzowne. Polska podpisała z
kwaśną miną. Co się tyczy Rumunii, to odmó
wiła ona podpisu uKlanu podobnego. Premier 
Bratianu pojechał do Bukaresztu ftardtzo nieza
dowolony. Podobna polityka może mieć tylko 
ten skutek, że wiele innych państw odstreczy 
od związku narodów.

Polska płacić będzie część długu Rosyi.
Paryż (PAT). Ag. Hav. Dalszy c.iąg układu, 

zawartego z Polską, brzmi: Tak samo Polska
uzna za obywateli polskich osoby narodowości 
niemieckiej, austryackiej, węgierskiej i rosyj
skiej, urodzone a nie zamieszkałe w Polsce. Ma
ją one jednak w ciągu dwóch lar )io wykonaniu 
układu prawo zrzeczenie, się narodowości pol
skiej. Obywatele polscy okolic mniejszości na
rodowych, wyznaniowych i językowych będą.

: i o w'ani na równi z innymi obywatelami 
Polski- Układ postanawia, że nie zawrze ukła
du i nie poczyni zarządzeń, kfóreby nie pozwo
liły jej uczestniczyć we wszystkich umowach,

jakieby mogły być zawarte pod egidą swięzku 
narodów. Polska przyzna sprzymierzeńcom 
wolność przewozu, na zasadach najwięcej u- 
przywilejowanych, przystąpi do pewnych umów 
międzynarodowych, telegraficznych, kolejo
wych i sanitarnych, oraz przyzna te same pra
wa państwom, będącym członkami związku na
rodów. Polska weźmie udział w odpowiedzial
ności za długi publiczne Rosvi i wszelkie inne 
zobowiązania finansowe oań&twa rosyjskiego. 
Układ wejdzie w życie w tym samym czasie, co 
układ pokojowy z Niemcami.

Zbyteczne ustępstwa.
ooańak (PATj. Na posiedzeniu gdańskiego 

wydziału wy konawczego w  dniu 3 lipca oświad
czył jeden z członków, że po rokowaniach z  ppe 
zy don tern Prus zachodnich postanowiono przy
wrócić rozwiązaną niedawno przez władze p i 
sklę polską Radę Indową. W  sprawie reaktywo
wania gdańskiego podsekretaryat.u nacBelńe# 
Rady ludowej toczą się jeszcze rokowania.

M o r  wojskowy Torunia wydaje dobrowolnie miasto Polsce.
Gdańsk (PATj. Tutejsze dzienniki niemieckie I bez walki obszary, które mają być wydano Pol- 

donoszą, że gubernator twierdzy toruńskiej o- sce. 
głasza, iż wojskowa załoga Torunia opuszcza 1

Czeskie przedstawicielstwo 
dyplomatyczne w Warszawie.

Warszawa. (Telef.) W  najbliższych oaaaącfc 
zjezdża do Warszawy czeskie przedstawiciel, 
stwo konsularne i dyplomatyczne. — W  skład.1
przedstawiciels tw a wchodzi między innymi w  
randze racicy legaeyjmego p. Władimir Rady  
nesky, były konsul austro=węgierski w Wansza 
wie, znany w  szerokich kołach naszego społe 
ezeństwa i cieszący się jego sympatyą.

Nowy gabinet czeski.
Wiedeń (PAT). Wiedeńskie biuro ko-reep. do

nosi z Pragi na podstawie czeskiego biura pra
sowego: Według gazety „Prawo L id u 1, Tuaar.
przedłoży dziś po południu prezydentowń repu
bliki swoje propozycye co do składu gabinetu: 
Większość rządową będą stanowili socyaJni do- 
mokraci, narodowi socyaliśoi i realiści, która 
to 3 stronnictwa utworzą blok socyallstycany, 
następnie agraryusze i Słowacy. W edług no
wych dyspozycyi rząd przedstawi się zgroma
dzeniu narodowemu czwartek.

syopenhaga (PAT;. Dzienniki tutejsze dono
szą, że dnia 1 lipca miała wyjechać komsiya en- 
tenty, Qby objąć w powiatach sztumskim, sa
skim i kwidzyńskim rządy do czasu odbycia

plebiscytu. Komisy a składa się 27 osób. Po
dobna komisya wyjedzis niebawem na Górny 
Śląsk. Składać się ona będzie z 32 członków. Na 
jej czele stanie Amerykanin Clartt.

r a n  SI
W a r s z a w a  ,telef.;. Stolica Polski stała się sie

dzibą najgorszego typu kreatur czarnosecin
nych, utrzymywanych przez skarb polski dzię
ki zadziwiającej szczodrobliwości ministra Kar
pińskiego. Ostatnio przyjechał do Warszawy 
znany polakożerca, generał rosyjski Andro, by

ły minister za rządów hetmana śkoropadskie- 
go. Genej-ał Andro zgłosił swój akces do komi
tetu rosyjskiego, który za staraniem p. Izwoł- 
skiągo ma się zamienić w konsulat Kołczakow- 
ski w Polsce.

Uroczystość ku czci Stanów 
Zjednoczonych w  Warszawie.

Warszawa. (PAT) Dziś odbyło się w teatrze 
wielkie uroczyste przedstawienie ku uczcizeniu 
amerykańskiego święta narodowego. Na przed
stawieniu obecny był naczelnik państwa, wszy* 
scy ministrowie i wiceministrowie, misye za
graniczne, marszałek sejmu, wielu posłów' oraz 
cały świat polityczny warszawski.

Rssnm m

Wiedeń a 'A l  ■ Biuro koresp. donosi z Gene
wy na podstawie „Teleęraphen l'n ion “ : Piclion 
•'świadczył we środę w komisy i Izby, że Frań - 

w procesie przeciw W ilhelmowi postawi

v r.k --k o •;-'ni'-'.i-slnie y;yem nie Wilhelma. 
P.ząd niemiecki należy ,-klcnić do wydania pry
watnej korespondencyi W ilhelma od chwili 
w-t.ąnienia na tron. Prywatny majątek Y/ilhel-

U grobu Lafayetta.
Paryż. (PA T ) Radio stacyi warszawskiej. Ann 

basador Stanów Zjednoczonych złożył 4 b. m. 
wieniec na grobie Lafayetta i wygłosił mowę, 
wyrażając hołd dla tego bohatera., rycerza świe
tnej zbroi, który przybył w groźnej chwili z po* 
mocą sprawie Ameryki. Święty dług spłacony 
jedynie częściowo przez wojska amerykańskie, 
przybyłe z za oceanu, stał się potężnym wędem, 
łączącym na zawsze dwa wielkie narody.

Włamanie do zakładu w Kuioarkowie,
Lwów. T A I  Minionej nocy dostali >ią ;iie\v>» 

śledzeni .-prawćy przez okno, wy lam w .-zy kra
tę do kasy zakład ndla obłąkanych w Kul parka* 
w ie , skradli z kasy 43.G00 koron.
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Bestyalskie zamordowanie kap. Wiktora
przez Ukraińców.

Lwów, 6 ’ ipca.
Do Sądu polowego wp Lwowie. odesłała żandar- 

merya z Szicaerzoa protokół. dotyczący ohydnego 
morda na Płłsuaczyan kap. „Wiktorze" Lntlw 1' 
km Koppi-j

ś>. p- Kopeć podczas walk listopadowych we 
Lwowie, otoczony na Persenkówce przez prze; 
walające «Łty najdamaków dostał się do nie 
WCl*.

Podczas pierwszego zawieszenia broni Ukra* 
ińcy aanuszają go do udania się z parlamem 
tanmmi do komendy polskiej, w celu przedstaw 
wienia Pokutom bezcelowości w alki, a tam nn 
rozkaz komendanta pozostaje po stronie poi: 
sklej i w  ten sposób uwolniony z niewoli ru
skiej, obejmuje komendę w Rzeknie polskiej. — 
Pad Kulparkowem, ścigając pobitego nieprzy
jaciela, zapędził się za daleko z powodu gęstej 
mgły i po >az wtóry dostaje się do niewoLi.

Po upływie pół roku, rodzina dowiedziała się. 
*e kop. Wiktora zamordowano w Szczercn.

Według zezmań schwyconego przez żandamic- 
ryę miejscową mordercą śp. kap. Wiktora, żoł
nierza ukraińskiego Pakona, bohaterskiego legio 
idatę prowokowano w sposób nieludzki, zmu-

| szano go do zeznań- że Polacy nieprawnie chcą 
j przywłaszczyć sobie ziemie czysto ukraiński-', 

na co kapitan Wiktor, jako Poiak i oficer pro
wokowany, śmiało odpwiedział, że ziemia ta 
jest polską i będzie należeć do Polski. Wówczas 
dr Gerunowicz, były profesor gim.na.zyum ru
skiego, a pełniący wówczas tunkcyę komendan
ta miasta, zawezwał owego Pakosza, aby w? 
z jeńcem w sposób mu wiadomy załatwił, a na
stępnie pouczył, że skoro go zamorduje, to na 
zapytanie każdemu ma odpowiadać, że jeniec 
prowadzony chciał uciekać, więc go zastrzelił.

W yprowadzono go ze Szczerzec i w polu za
mordowano go w okrutny sposób, jak stw ierdzi
ła ekshumacja zwłok, zdruzgotano mu głowę 
tak, że częścii czaszki znaleziono w krtani. 
Morderca ów zeznaje dalej, że w podobny spo
sób praktykowano częściej, mianowicie jeńców 
wyprowadzano na cmentarz i tam rozstrzeliwa 
no, a rzecza-iui zrabowanemi ze zamordowanym 
dzielono się wspólnie.

.Miejsce męczeńskiej śmierci śp. kap. W ikto
ra, miejscowi Rusin i- zaorali i zasiali, aby za
trzeć' ślady ohydnej zbrodni hajdamackiej.

Historyczna chwila w Wersalu.
. Warszawa, 6 lipca.

„Kiuryer Warszawski1 zamieszcza niezwykle 
barwny opis ceremoniału podpisywania trakta
tu pokojowego, swego korespondenta parj 
afcl«go.

Na wielkim placu, na którym ongi Ludwik 
XIV-ity musztrował swych muszkieterów, stoi 
podwójny szpaler blado-niebieskiej konnicy 
i piechoty. Jedne zia drugiemi przejeżdżają sa
mochody delegacyi. Tłum krzyczy: „vive W il
son" „vive Clemenceau!" Przejechał samochód 
■ amarantową flagą: wszyscy ją już dobrze zna
ją, to cż rozlegają się krzyki ,yive la Polognel"

Po chwili poszedłem na górę. U wszystkich 
drzwi stoi, onnazywszy szable, warta honorowa: 
gwardziści municypalni o czerwonych pióropu- 
nsaich, białych skórzanych hajdawcrach, długich 
ewumytch buta en. Wędruję długo przez prawic 
puste, wspaniałe „salony królowej".

Nareszcie przestępu] ę próg Lustrzanej s a.l i ; tu 
on óhwitę zjalkończy się największa wojna świa
ta. Tu podpisany był niegdyś pokój, wyzwalają- 
jący. Rzeczpospolitą amerykańską, tn też w r. 
1871 narodziło się cesarstwo niemieckie. Na sali 
Oańóoaiionej pięknem i dywanami z epoki w iel

kiego króla, stoi obecnie banalny, w podkowę, u- 
stawiony długi stół, nakryty brązowym aksami
tem, przy. którym zasiądą delegaci. Na środku 
•sali ustawiono stolik stylówy, ma którym obok 
złotego kałamarza i gęsiego pióra leży rozwar
ty i gotowy do podpisania traktat.

Nastała chwila ciszy. Przez drzwi w głębi 
wchodzi p. Clemenceu w czarnym surducie i za
siada w fotelu prezydyalnyin, na tem samem 
miejsca, gdzie tema lat 48 stał byt tron cesarza 
i króla Wilhelma I-go. /a nim wchodzą, inni 
delegaci; Lloyd George, Wilson, japończycy, 
kolej teraz na małe mocarstwa. Wolnym kro
kiem przechodzą przez salę pp.: Paderewski
i Dmowski i zasiadają po prawej stronie w są
siedztwie wielkich mocarstw-

P. W illiam  Martin, mistrz ceremonii, rozej
rzał się po sali: wszystkie miejsca są zajęte
prócz foteli delegacyi chińskiej, która odmówi
ła podpisania traktatu. Dyrektor ceremoniału 
dał znak w stronę drzwi po chwili milczącego 
oczekiwania ukazały się na. progu w ja-snem 
świetle słonecznego dnia dwie czarne żałobne 
sylwety. Jeden duży i gruby: to pan Bell. W y 
prostowali sę jak struny, podnieśli głowy, ro

zejrzeli się dumnie t zasiedli na swych miej
scach.

W tedy powstał p. Clemenceau. Przemówił 
krótko tym zwykłym sobie. Twardym i hardym 
głosem.

„Panowie delegaci niemieccy, rzekł, zapra
szam was do podpisania tego traktatu" i wska
zał ręką na środek sali.

Niemcy podskoczyli, zawahali się chwilę i po
tem flegmatycznie i jakby w odrętwieniu pode
szli do historycznego stołu- Rozpoczęła się mo
notonna procesy a delegacyi. Clemenceau pod
pinał Stojąc, w krótkim nerwowym geście. P. 
Wilson siadł, zastanowił się chwilę i nałożył 
binokle.

Lecz oito wybiła, i nasza godzina. Ja i obecni 
wśród gości Polacy pp. Sfroński i Grzymała- 
Sie.diecki wstajemy z miejsc, śledzimy każdy 
ruch na sali z zapartym oddechem. Oto 
z mie jsc swych powstali Paderewski i Dmowski.

Już Paderewski zasiadł w fotelu, już ujął 
pióro. Wtem nagle gruchnęły armaty. Spojrze
liśmy przez okno, ze wszystkich basenów parku 
trysnęły wspaniałe, wodotryski i jednocześnie 
rozlewały się w dal to nowoczesno gołębie: te
legram]- i depesze iskrowe.

Dziwny zbieg okoliczności, sygnał wielkiego 
pokoju został domy całemu światu w chwili 
właśnie, kiedy Polska położyła na traktacie 
swój podpis.

PREMIERA„UCIECHY“
znakomity Film Henny Porten w roli

sjłównej

: Dramat socyalny w 5 akiach.
1 Pierwsze przedstawienie dzisiaj, w ponie- 
j , działek.-

i ZA TROSKLIW E STARANIA, które przyno- 
| siły ulgę w cierpieniach nieuleczalnie chorej 

ś. p. Władzi Oppitzówny. doktorowi Leonowi 
1 Schuetzerowi z Tarnowa składa serdeczne ,.BÓg 
1 zapłać"
| "289 Rodzina Oppitzów ze Szczakowy.

Czas odnowić przedpłatę!

Przez zrewoltowana Syberyg,
W  ostatnim numerze „Tygodnika Ilustrowa

nego", który obfituje w.aktualne i bardzo inte
resujące ryciny i artykuły, ogłosił p. Jerzy I5an- 
drowstkj piękny i malowniczy opis swej podró
ży przez zrewoluowaną Syberyę razem z wojska
mi czach o słowa ck i eroi.

Wyruszył 25 maja 1918 r. z Penzy, stanął 30-go 
pródaternika tegoż roku n>a brzegu Oceanu Spo
kojnego.

P. Bandirawski w Penzie zgłosił się do dowódz
twa, szeltónów czeskich, z którym jechać miał do 
Framióyi. W  godzinę później napadli tia Penzę 
bolszewicy i rozpoczęła się bitwa, w której zwy
cięstwo odnieśli Czech o-Słown e y.

„N ie pamiętam — pisze autor tego pamiętni
ka t-r walki z finałem tak wspaniałym pud 
względem muzycznym. Pod koniec najsilniejsze
go ma/poru wujsk czeskich zerwała się klasycz
na burza majowa z grzmotami, piorunami i ca
łym tym aparatem z ,,Pięknej Heleny". Równo
cześnie trzeszczały wściekłym trylem nasze i 
bołszowżdkie „maszynki", huczały działa czer
wono} artyleryi, obsługiwanej przez komuni
stów czeskich, a ryk ich był niby pedał fortepia
nu, w yłyszrapnele a kontrapunkt wybijały gra
naty ręczne. Nareszcie ucichła burza i działa, 
rozjaśniło sdę nad białą Pemzą błękitne niebo i 
nastała, tylko trylowa muzyka karabinów maszy
nowych. Ten wściekły akord, nakrapia.ny cza
sem niskim hukiem granatów ręcznych, trwał 
przeszło trzy kwadranse. Wreszcie Penza po
dła..

Rozpoczęła się podróż, o jakiej w najśmiel
szych marzeniach nie śniłem- Rozrzuceni po ca

j lej linii syberyjskiej. Czesi pragnęli rzemprędzej 
połączyć się i iść na wschód, aby wreszcie za- 

; pewnie sobie możność przedostania się do Wła 
1 dywostoku. Przedziwne zaiste są zrządzenia hi- 
i story i! Sen. marzenie i okrzyk żołnierzy Kserio- 

fontowych „thałassa! tba.lassa!" przepełnia' 
przez pewien czas dusze żołnierzy, których oj
czyzna miała m o rz e  tylko w komody) Szekspi
ra..."

Oddział ezecho-słowacki posiadał 790" bagne- 
(ów. Ta garstka postanowiła orzcfiojem nr do 
brzegów Oceanu Spokojnego, trzeba było zdo
być linię Samara— l ;fa—Czelabińsk, przez oczy
szczenie Orcnburga uzyskać kontakt z, Dulowrm 
' wypędzić bolszewików z drugiej syberyjskiej 
linii kolejowej, tiumeńskiej, co znowu pociąg
nęło -za sobą konieczność- wzięcia Lkaterynbur- 
gń.

„Nastał okres pracy tytanicznej, zmagań się 
nadludzkich- Instynktem miarkowaliśmy, że 
grupa zachodnio-syberyjska pracuje i. że ona 
t.o forsuje linię tiumeńską. równocześnie zdą żą- 
'!ąc ku nam, na zachód. Parliśmy tedy na 
wschód, ale ledwośmy przeszli Wołgę, pośpie
szyły z>a nami oddziały łotewskie, podczas gdy 
od wschodu wciąż zastępowały mam drogę bol
szewicy samaracy. Były dnie, kiedy na prze
strzeni 25 wiorst mieliśmy ogień działowy z 
przodu i z tyłu. LudzJie tygodniami byli w boju 
manewrowym, „roty niestrojowc", zorganizowa
ne w „szturmowe", szły w bój jako ostatnie re
zerwy organizowano pośpiesznie artyleryę, w y
wiad konny, z umocnionych ziemią i 1P i.chą 
zwykłych wagonów do przewożenia bydła kom
binowano pociąg pancerny.

Szliśmy wciąż naprzód z Prontą. w '•'ku, ta- 
nowiąc prawa, organizując ••zad i władze, za

prowadzając porządki. Szalenie nas '.awiło to, 
że trzeba było hyc przy tein Mszystkiem tak po
ważnym. Och, gdyby ten głupi świat wiedział, 
jakie osły mogą stanowić prawa! Młodzi porucz- 
nicy byli komendantami olbrzymich niast, nie
dokończeni studenci uniwersytetu układali kon- 
sl.yturyę dla obcego narodu' i, olśniewali erudy- 

j cyą. Trudno o wszystkiem opowiadać, le byłaś 
i to wiosna, jakich mało na świecie... Byt to nie

słychany „kawał"!
| W  rzeczy samej! Cóżem ja się nie nauczył po 

cudzych łąkach, prześlicznie kwitnących ogro
dach, po lasach, cóżem ja się nie m włóczył po 
nocach kisężycowych, nie npsiucłial “łowików, 
nie naklął na- trupy, które -miord/ zwykle 
tam, gdzie-się człowiek tego najmniej spodzie
wał! Zgłodniały jak pies, jadłem bliny a-.- cha- 

i łach podsamarskiej Modr vy. kumys kwaskowia- 
ty piłem u szeleszczących karaluchami tatar
skich lub baszkirskich. chałupach, w : osiach, 
zbudownyich j>a!k obozy wojenne, a strzeżonych 

| przez smukłe, zielone nineratyj wykwitające 
• niby cienkie szparagi ze szpiczastych dachów 
; meczetów. Któż zna życie, w którem, jeśli się 
! chce wejść do jakiegoś miasta, trzeba je wpierw 
J zdobyć.

Działa- się niesłychana komedya. Czesi,- nie 
mający pod nogami piędzi swej .własnej ziemi, 
zdobywali tatarskie jakieś grodyszcza i prali się 
o nie jak o Hodonin lub Budzie jo ,vice. choć 
niedawno tomu naiwet o :ch istnieniu nie wie
dzieli. Trudno, gdzieś przecie żyć R-zobą ;••

Po tym wstępie autor opisuje kolejna woje 
przeżycia w Samarze, Ufie, Czelabińsku, -Mińsku, 
Charbinie Md.
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do 'wnB'p»rza garaeu i taro stwieiuził odnazu, 5e Ttio® Avła- 
uifl.} sir; smeżo do piwnicy.

Nie zawtJiał się wstąpić w  uioaine czeluście lochu 
Porozrzucane skrzynie, świder, ziemia świeżo poa-uszona 
wszystko to zdawało się mówić: „tutaj jest tajemnica...“

Badał jqięc, szukał... I znalazł kufer!...
A w  k u f r z e  t r u p  p. J ak  óba de  l.a B. oss i  ej*e!
Jakób de la Bossiere, człowiek, k t ó r y  p o w r ó c i ł  

z l a m  te g o  ś w i a t a  na  t a k i  k r o t k i  o k r e s  ż y 
c i a  nie pogrzebał się. przecież sam '...

Wiadomem stało się, że Fanny w  kilka godzin, po zni- 
knięoiu Jakóba. zaniknęła się -w garażu... Padło więc na. 
ni-ł podeji zenie, ze zabiła, męża!...

Dziwna rzecz jednak: zwłoki Jak oba nie nosiły na so
bie żadnych śladów gwałtownej śmierci, rwie miały żadnej 
rany... Zdało się, że ofiara zmarła wskuteK uduszenia... 
a minio to w kufrze były liczne plamy krwawe...

A zatem, nadeszła teraz chwila., aby Fanny, która zro
zumiała wszystko, wytłorniaczjia sędziemu, że mąż jej 
umarł, nie znalazłszy w  kufrze trupa, którego doń zam
knął!...

Był to cios zbyt silny ala człowieka o niedawno ope
rowali em sercu... Jakób padł rażony anewiryzmeun, a przez 
przypadek snaA ciało jego runęło do .eufra pnzyceein 
wnęko zatrzasnęło się automatycznie!...

_ d Fa nny, podnosząc podczas swych odwiedzin w  pi- 
wTiiry wieko kufra, zobaczyła trupa własnego męża, choć 
zdawało się jej w  zmroku że to zwłoki Andrzeja...

Stwierdzonym zaiem został fakt. że Andrzej de la 
Bossiere, uderzony przez brata w  Uiroń i zamknięty dp 
kufka wr tyle automobilu (Fanny, aby usunąć ud siebie 
podejrzenie, ze była wspólniczką zbrodini, nie zataiła ża 
dmieiffo szczegółu) zdołał się stamtąd wymknąć...

Ale w jaki sposób? Jedynie praWdopocbJdJhenl było 
przypuszczanie następujące: Andrzej ogłuszony przez bb*- 
dąny mu cios, prtyszed> szybko Qo siebie, uniósł się i pod
niósł przygniatające igo wieko kufra!... Snąć kufer nie był 
zamknięty na klucz, t ak,  j a k  s i ę  to J a k u b o w i  
z d a  iv a ł o... W  zdt eJi e r w ow  a u i u z a p o m n i a ł  
g o  d o b r z e  z a m k n ą  ć...

Andrzej wysuwa, się zatem do połowy z kufra, podnosi 
koc i widzi, » -  brat jego zajęty jest prowadzeniem samo
chodu... W  mózgu ranionego świta myśl, ażeby siię ratc-

- -  ł£j$ —

wró uiSefczifeą, Bo jeiSli tairrtte-u ocwróci się, +o iŚSśWIta 
uderzy po raz drugi mocniej'...

A Jakob pędzi... pędzi diogą, wibódącą wiwód IM *  
w  Senart.... I tu zaczyna się znów u tajemoiię&... C » rułdl 
Andrzej przez pięć lat w lesie, dlaczego dopiero )>o pię<ą|i 
latach zdecydował się pojawić i to wśród o&y licziuyka 
taK dziwnych?....

W  kilka dni później sensacyjny artykuł w  .i£x{*Ł 
siora»“ pt. „Tajemnica lasu Senaid“ z  subtytułem „Ghf- 
chłHiiemy kretyn trzyma przez pięć lat w niewoli wary*.- 
ha“ przyniósł rozwiązanie zagadki... A było ro ro a n .w  
nie za”0wmo proste jak  niespodziane...

P a n a  A n d r z e j a  de  l a  B o s s i e r e  ■& n a J « v f  o  „to 
w j a s k i n i  w  l e s i e  R o n d -p o ia t -d e  1 a F re * lt t «t i^  
g d z i e  g ł u c h o n i e m y  k r e t y n  P r o s p e r  trz y 
m a ł  g o  p r z y k u t e g o  na  ł a ń c u c h u  p r z e z  p i ę ć  
] a t!... v

Dairbois był tym, który .pierwszy wipaał na właściwy 
ślad. Uderzyła go mianowicie jednoczesność pojawiań ićę 
.,ducha“ i Flrospera...

Głuchoniemy gonił wóv.czas swego nieszczęsnego wię
źnia, ciągnącego u nogi łańcuch, ukradziony jakiemuś 
psu, którym Prosper przykuwał Andrzeja do skały...

Biedny Andrzej de la Bossiere zwaryotwał i jiaiłrżeby 
zresztą mogło być inaczej ?... Po pięciu latach nieszczęśli
wy znalazł sobrie jakiś sposób, aby się niekiedy wymknąć 
swemu tyranowi... Jakież jednak ogaimialo go przeraże
nie, kiedy spostrzegał go znowu...

Prosper przewiązał się do swej ofiary, jako do jedynej 
istoty ludzkiej, z która mógł przrbjwać... Wszak każdy 
w’ okolicy uqiekał przed nim, boć uważano go za zwiastu
na nieszczęścia... A głuchoniemy widocznie tęsknił także 
za towarzystwem człowieka...

Porwał więc napół przytomnego, osłabionego upływem 
krwi Andrzeja de la; Bossiere i uczynił go towarzyszem 
swej samotnej doli... W  ten sposób Darbois tłómaczvł so
bie cały dramat... W  ten sposób wyjaśnił to w ładzom sprer 
wiedliwości, które powiódł do tej piekielnej dziury skal
nej, gdzie kretyn trzymał na łańcuchu waryata!...

W a r y  a ta,  k l ó r y  s ą d z i ł ,  ze n i e  ż y j e  j u ż  
i z o s t a ł  p o t  ę p i o n  y\...

Stąd to owe przechadzki nocne biednego więźnia, dą
żące po do osób i miejsc drogich mu „za życia“ — do Mar
ty, do zająjyi, gdzie stą-jjai v. (jjjęjhie*
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Posuwając się, tak siniało i pawnię w ntioku, spo- 
ttrzegła nagle, że caeniność ro^paasza jakiś ukowny pro
mień, smuga jasna, która źródło swe ma w dziurce od 
klucza w zamku sąsiedniego pokoju... owej fatalnej ubie- 
rak»i...

Tym  raetetn Fauny cofnęła się o kilka k ro k ó w  wstecz - 
zrtumfona.

Więc ktoś jest tam obok i zapalił światło?...
—  No, więc cóż? dlaczegóżbt nie mógł 'ktoś wejść do 

tamtego pokoju?... Przecież drzwi nie były już zamknięte 
na klucz... i dlaczegoby ten ktoś nie mógł zapalić światła?

Odważnie, odzyskawszy całą swą aim.uą krew, poetą: 
piła ku drzwioni, otwarła je i spojrzała...

Nie zobaczyła nikogo. Nie!... Nikogo tam nie było!... 
Iin tęie drzwi były zamknięte i nie dochodził żaden sze
lest kroków... A jednak... możliwe to przecież, że osoba, 
która zapaliła świecę, miała cza* oddalić swe przez riie- 
aamtarięte na klucz drzwi...

Co wszakże m iała znaczyć ta zapalona świeca?
Ta świeca, zwykła, stearynowa świeca, w srebrnym 

świeczniku, rsabierała jakichś kształtów przeiażających 
nawet dla Famny... d-la tej Fanny, którą tak trudno było 
przerazić...

Co za dziwną tajemnicę kryje w sobie ta świeca, zapa
lająca się j gasnąca w niezrozumiałych jakichś warun
kach...

V- lej chwli straszliwe mzeczucie owładnęło młodą 
kobietą... Lodowaty oowiew musnął jej włosy, prześliznął
się po twarzy i obnażonej s^yi niby tchnienie irtoigiłne!...

Z  m  a  r  l v 111 o s i  b y ć  g d z i e ś  u i e d a l e k  o!..:
I  o to  p a trzą c  na p a lą c ą  s ię  św iece... z o b a c z y ła  w ysu  

w ia ją cą  rąk e  w id m a ... r ęk ę  d łu g ą , w ą s k ą  o  b la d y c h ; ch u 
d ych  p a lcach ... K ę k a  la  z b l iż y ła  s ię  d o  ś w ie c y ,  u ję ła  s reb r  
ny t łu m ik  i zd u s iła  n im  p łom ień ...

F a jm y  k rzyk n ę ła , p rz e ra ź liw ie . . .  C h c ia ła  u c iek a ć , a le  
n a g i o d iiió iw iiy  je j  |K is łu szeń s fw a ... i u p a d ła  w  ra m io n a  
w id m a ., w id m a  A n d r z e ja ,  k tó r e g o  ro zp o z n a ła , za n im  s t r a 
c i ła  p rz y to m n o ś ć ...  a lb o w ie m  d u ch y , k tó r y c h  n ie  m ożn a  
w id z ie ć  p rzy  ś w ie t le ,  są  n ie k ie d y  w id z ia ln e  w  c iem n ośc i...

S łu żą c y  u s ły s z e li r o z p a c z l iw y  k r z y k  s w e j p a n i. i n ie  oni 
sami go m ie l i  u s łyszeć ... W ła ś n ie  w te d y  g ro m a d k a  dzień - 
nikturzy p a ry s k ic h  pod p r z e w o d n ic tw e m  śmiałego Dar- 
bo is  d o s ta ła  s ię  do p a rku , z d ą ż a ją c  p ro s to  w  s tro n ę  za m k u .

Ten tataiuy krzyk zatrzymał ich na chwilę, poczem

TAJEMNICE 
SAHARY

Mowa sensacyjna powieść 
„Gońca Krakowskiego'

W  uajbiiższyni c za s ie  rozpocznie „G o u ie c  
K ra k o w s k i ' d ru k  n a jn o w s z e j,  olesłychunie md- 
•BcyjneJ powieści Piotra Benoit p. l.

TAJEMNICE SAHARY
W s tr z ą s a ją c y  d ra m a t , k tó r y  s ta n o w i m o tyw  

te g o  u tw oru , o b f i l i i j e  w  ta jo m n ic z e  za iw ik ła n ia , 
t r z y m a ją c e  u w a g ę  c z y te ln ik a  w i ia jw y ż ą z e m  
tia p ięc itt. ^T^JEMNICE ^AHAJłY“, zw ią z a u e  
tre śc ią  z  d z ie ja m i le g e n d o w e j ..Atlantydy11, r z u 
ca ją  n o w e  ś w ia t ło  na losy  te j z a g a d k o w e j w y 
spy, k tó ra  za p a ś i s ię  m ia ła  p rzed  w ie k a m i w 
g łę b ie  ocean u .

Powiązanie tych odległych wypadków- z  na
sram życiem współczesnym dndaje szczególne
go uroku lej egzotyczne) powieści, w które) mi
łość i namiętność odgrywają rolę górującego 
czynnika wśród nawału najciekawszych kon
fliktów.

W y s o k i  p o z io m  lit e r a c k i,  na. ja k im  u t r z y m a 
ny jest c a ły  iok  o p o w ia d a n ia ,  d o sk o n a ła  zna 
je  m ość  serca, lu d z k ie g o , p o s ta w io n e g o  w obec  
tragicznej kolizyi miłości i obowiązku, stawia
ją ),Tajemnice Sahary“ w rz ę d z ie  n a jlep s zy ch  
p u b lik a c y i w s p ó łc z e s n y ch , c z y n ią c  z p o w ie ś c i 
te j je d n ą  z n a jc ie k a w s z y c h  n o w o śc i sezon u .
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„MATURA"
Kraków, Grodzka 32/IL

godz. ur/.ęd od 11— VJ i 4—«
Nowy sześciotygodniowy kurs maturyczny renetytoryjny 
do matury wrześniowej gimn , realn. wzgl. gitnn.-ream. 
oraz 1-roczny kurs maturyczny seminaryalny otwarte 

zostaną 15 ilpca b . r.
Wpisy przyjmuje się do 12-go b m. włącznie. 

Egum ina próbrie dla osób  n ie  m ogących  s ię  w y k a z a ć  

o d p o w ie d n ie m i  ś w ia d e c tw a m i  od będ ą  się 11 i 12 b . nią 
Egzamina wstępne i popraw cze. W a t i k i e  in fo r 

m a c j e  i p ro s p e k ty  bezp ła tn ie .

Jutro jeszcze tylko oglądać można 
największe a rc y d z ie ło  francuskie; 

wytwórni „Eclair“

B O U C L E T T E
prześliczny dramat obyczajowy w 7 aktach, 
w którym niebywałe święci tryumfy słynna 

7 urody i przygód miłosnych

G A B Y  D E S L Y S
wystawiany z ogromnem powodzeniem w

Kinoteatrze „SZTUKA"
Hotel Saski, ul. iw . Jana 6.

Bogactwo 
Szczęście 
Zadowolenie

znalazło wielu kupując LO S

Główna wygrana około

K O R O N  7 0 0 . 0 0 0 .
Co drugi los wygrywa!

(Upnie l. klasy w łamane 10 i 12 lipca 1919 r.
Cena lo só w : ósemka K  7 '— , ćwiartka 
K  1 4 '— , połówka K 2 8 ‘— , cały los 

K 5 6  -  

Pieniądze najwygodniej przesłać przekazem

P O LS K IE J L O T E R Y I KLASOW EJ
Kraków, ul. Karmelicka 10.

WSPANIAŁY DRAMAT P. T .:

ZA CHWILĘ ROZKOSZY
ze sławną IVEN A N D E R S EN  w roli 

głównej oraz arcywesołą kom tdyę 
„PIKUŚiOW IE  

W M IODOW YCH M IESIĄCACH ".
wyświetla

K IN O  „ O P I E K A " ,  Z I E L O N A  1 7 .

Rozwiązanie 43 seryP szarad
umieszczonych w Nr. 167 „Gońca Krakowskiego*1.

I. DLA P. T. PRENUMERATORÓW „GOŃCA 
KRAKOWSKIEGO".

231. HA-KA-TA.
202. TO-TA-LI-ZA-TOR.
203. KO-MU-NA.
204. O-PE-RA.

II. DLA WSZYSTKICH P. T. CZYTELNIKÓW  
,,G£ŃCA KRAXOWSKILGO" (a zate i Pre

numeratorów):
205. A-MA-ZON-KA.

Trafnych rozwiązań nadesłali Prenumerato
rzy 75 (W iem z Krakowa sił, a. Czytelnicy 125 
[7. Krakowa 71 .

Mylnych rozwiązań nadesłano 43.

WYNIK PUBLICZNEGO LOSOWANIA
odbył c-vo w niedzielę, dnia 6 lipca 1919, o godz. 
12 w- południe, w- wielkiej sali . redakcyjnej 
..Gońca. Krakowskiego (ul. Dunajewskiego 7, 

piętro).

Nagrody za trafne rozwiązanie szarad z itru 
19? otrzymali:

AD I. PRENUMERATORZY:
1.  niałe album według oryginałów Anto-

Chwila bieżąca.
Kalendarzyk

Sw. Cyryla

Wschód dłońca 3’34

Zachód słońca 8‘22

Długo»c dnia 15 21 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO:

Dziś: „Straszny dw’ór“.
TEATR POWSZECHNY:

Dziś: „Niebieskie Domino".
- o —

O derw ą „kommandantui y“ (! ?) 
Grenzschutzu w Gliwicach.

(?) Nadesłano nam oaezwę, rozrzuconą przez 
„Grenzschutz" górnośląski, drukowaną, w języ
ku niemieckim i polskim.

Odezwa ta. adresowana do mieszkańnców G- 
Śląska, oświadcza, że „lilez&ulanie (sic!) pe- 
wcej części ludności G. Śląska i rdeprzyJazneU) 
zachowani? się w(!)obec wojska nie jest uspra
wiedliwione.

Zadaniem Grenzschuizu —  jak wyjaśnia da 
lej odazwa — jest „ochrona górnośląskiego ob
wodu przemysłowego przed naima‘ami(?) nic 
(sic!) upoważnionemi .

Gren.zscbuto „będzie działać w- porozumieniu 
ze wszystkiemi radami roootniczemi i żołnicr- 
skicmi, które stoją po stronie ładu i porządku 
i będzie je na każdy sposób podpierał,‘.

Odezwa wtzyw®. więc do „przyjaznego zacho
wania się ludności wobec Grenzschutz.u, a koń
czy się podpisem: „Kommandantura wojska
granicznego w Gliwicach.

Wykryiietainej „fabryki MaitRi?l‘ wWarszawl?
Na Nalewkach w Warszawie wykrj to „fa> 

bryką buchalteryl". Przedsiębiorstwo to trudni
ło się sporządzaniem fikcyjnych ksiąg buchał- 
feryjnych (księgi główne i dzienniki) dla róż
nych branż, które potem służą do przedstawia
nia w urzędzie podatku repnrtycyjnego na do
wód nsinącaych zysków i strat. Okazało się, iz 
! :lcniyczne księgi przedstawiają w różnych o- 
kresach różni kupcy, naturalnie, pozost.ający 
z sobą w porozumieniu. Pomysłowych „fabry
ka łów"'ńddano w ręce sprawiedliwości.

Przeciwstrajkow". ićhwsła dnikiriy w Paryżu.
Jak donosi . „Te Matin". podobnie jak u nas, 

także w Paryżu rozpoczął się ruch cennikowy 
wśród drukarzy, spowodowany drożyzną środ
ków żywności.

Drukarze żądali dla pracow ników dziennych 
po 25 franków dla. nocnych po 30 franków. Ze 
strony przedsiębiorców przyznawali / pracowni
com dziennim 23 fr„ nocnym zaś 2G fr. .

Poczęto glosować. Okazało się. że 380. a za
tem większość wypowiedziała się za przyjęciem 
proponowanych warunków’. 33! przeyiw, 2 osoby 
wsirz.'inoiv ic c d glosowania.

niego Piotrowskiego, z tekstem Władysława, 
Prokescha, (8. zeszyt wydawnictwa „Współcze
sne malarstw o polskie") ,— p. Silbersteln Lw jl 
z Rabki, po raz pierwszy.

:.’ Flaszka wody kolońskiei p, źębecka W ła
dysława - Kłakowa, ul. Krowoderska 68, — po 
raz p ci ,vszy-

3. Itfjd ic  warszawskie poziomkowa — p. Sto- 
czkówua Antonina z Krakowa, ul. Zwie czynie- 
ck,. Ł V — po raz pierwszy.

AD II. PRENUMERATORZY I CZYTELNICY:

t Wspaniałe album według oryginałów Jó
zefa unierzyskiego (Wydawnictwo: Współcze
sne malarstwo polskie) — p. Skawińska Nor? 
z Ostrowa, ad Ropczyce, — po raz drugi.

' Dezpłatria prenumerata „Gońca Kraków- 
skiego" na sierpień 1313, — p Turuwlczowa z 
Krakowa, Hotel Saski, —• po raz pierwo«y.

6 . Dwadzieścia s/tuk przedwojennych hisz
pańskich papierosów „Trotoaro»“ — p. Jastrzęb
ska Jadwiga z, K ra k o w a , u). ZwierzyniecKa 30, 
po raz czwozty.

7.Nad«wyczajna nagroda pocieszenia: Rzeczy, 
wesołe" Nema — p. Kirchmayerówna Jadwiga 
z Krakowa., ul. Kochanowskiego 26, po raz j  
wszy.

Zgromadzeni drukarze, przyjąwszy n-yna. 
glosowaniu do wiadomości, powzięli 
,iąc<j. charakterystyczną wielce uchwałę:

„Pracownicy druk ani, rozumiejąc , że pod 
u yższenie płacy, bez wzglądu na jego stopień- 
ule przyczyni się do rozwiązanie onecnych tru
dności życiowych, przyjmują do wiadomości o- 
btętnicę, uczynioną przez praee, iż będzłó pro
wadziła energiczną kampanię przeciw droży- 
źnłe środków żywności, ażeby clopro.wacLzić do 
ceai normalnych . i

Uchwała ta kończy się. oświadczeniem, że o j*e 
akcya prasy nie da wyni-ków, jakich powitano 
się oczekiwać, drukarze paryscy podejmą notwą 
akcyę w celu poprawy swego bytu.

o *
Uczestnicy kongresu Piastowców  

na Jasnej Górze.
Onegdaj przybyli do Częstochowy trzema po

ciągami z Wąrszawy uczestnicy zjazdu ludo
wego w Warszawie, którzy poaązj li na Jasną 
Gorę. Wśród podążających pielgrzymów do 
klasztoru -zajdowalo się masę delegatów góral
skich w swych malowniczych strojach, ar ar 
fotwiezdh i mazurów. W  pielgrzymce na Jasną 
Górę. wcięło udział parę tysięcy ludzi-

Och! ta niedzielaI...
(m-m) Dawno już stwierdzono, 'że/- niedriełft 

jest najnudniejszym dniem tygodnia... Sztywra, 
w y krochmalona, nadęta, jak szewcowa szelesz
cząca fałdami odświętnej sukni... W ie o tem do
brze biedny ojciec rodziny, który zmęczony aae- 
ścioduiową pracą, ma „odpoczywać" w niedzie
lę, a żona także musi przez cafe przedpołudnie 
myć, czesać, ubierać dzieci, mówią1'’ śłó-dziiut- 
kim głosem:

— Mój kochany, raz w tygodniu jestes przez 
cały dzień w domu, to możesz mnie wyręczyć...

Po niedzielnym z as obiedzie z uroczystą legu- 
niina, jak zwyczaj każe:

Podaj ramię magrdfice
1 jazda z nią na ulicę",

Ale gdzie tu teraz iść? Czy na plamy wdy
chać pył, d e p t a ć  bliźnim po piętach, słuchać 
jak Kasia, od pani radczyni flirtuje 7. tęgim ar- 
tylerzystą lub obserwować, jak Marysia „hogfcu- 
ka ogniska domowego” państwa mece-nasostwa 
porozumiewa się z Francuzem-Hallerczykiem na 
migi... Może stać w „ogonku" przed kasą kino
wą, czekają ci na błogą chwilę, kiedy ci danem 
ujrzeć będzie :j,Pod kąsaną Warszawkę" lub 
„P ifke się żeni"- A może do kawiarni na w y
staw*’ jjpąskarzy różnego wieku, kalibru i ma
ści... Wszędzie pełno, pełno i pełno... i wyznaj 
szczerze, wszędzie nudno.* a chciałbyś się ko
niecznie zabawić, boć to niedziela, je lyny w ty
godniu dzień odpoczynku i rozrywki dla czło
wieka pracującego- 

Wosf.chnien.ie głębokiej ulgi wydobywa się 
z piersi świętującego spacerów tcze, kiedy na- 
reszrie po T r u d a c h  odpoczynku może sobie po- 
-,\di\łg.ieć. że niedzielą, skończyła się.
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DO DZISIEJSZEGO NUMERU dołączamy o*
statui arkusz powieści Gastana Leroux „Czło* 
wiek, który powrócił z tamtego świata".

Z OPERY. Towarzystwo opero w c przypomina 
— po świt tirem powodzeniu premiery HSgarte* 
ry i“ —  że cpera t.a dana bedzie także we \flo* 
rek 8 bm. — Tem samem odpada pierwo mu 
wzmianka afiszowa o zamknięciu teatru w tym 
rtmu. Bik-ty na to przedstawienie i na środowa 
..Carmen” do nabycia od poniedziałku. — W 
„Cyararoeryi*' partye Mimi śpiewa p. Mokrzycka, 
znakomita artystka opery warszawskie.! par* 
tyę Muksety p. Jaworzyńska., a Collma p. LTba* 
nowicz.
SEZON KONCERTOWY W  ZDROJOWISKACH 

GALICYJSKICH. „Krakowskie Biuro koncerto* 
we E. Bujański", które pozyskało dla kraików* 
skiego Tow. operowego szereg najznakomitszych 
naszych artystów, jak. Mairya Mokrzycka. Ada 
.Siari, Ignacy Dygas. Stanisław Gruszczyński, 
Maryan Palewicz, Maurycy Janowski urządzi w 
zdrojowiskach nafłych w lrpcu i sierpniu b. r. 
szereg koncertów wyż. wymienionych artystów' 

lo ra z  koncerty sławnego m ijt  rza * piani s t y Józefa 
Śliwińskiego. Pierwszy koncert I. Śliwińskiego 
odbędzie się w niedzielę 13 bm. w Tarnowie.

RITA SACCHfiTTO, sławna tancerka, która 
przed dwoma miesiącami odniosła u nas swoi* 
mi wieczorami poematów tanecznych niebywa* 
łe suk c esy, wystąpi w naszem mieście z jednym 
wieczorem dnia 28 lipca br. w Teatrze Powszech* 
nym. Bilety sa już do nabycia w kasie Teatru 
Powszechnego.

PORANEK POEMATÓW TANECZNYCH. Pio* 
nierka tańca klasycznego w Polsce, znana za- 
szczytnie p. Janina Dolińska (Nina Doli), ofia* 
rowtała siwój występ laneczr y wraz ze swoim 
artystycznym Zespołem, na rzecz żołnierza pol
skiego. Poranek, który odbędzie się pod pro te 
ktoratem gen. Hańere w leatize miejskim im. 
Słowackiego w niedzielę 13 Kpoa o godz. 11 i pół 
przed południem, wzbudzi! ogólne zaintereso* 
wianie. Sprzedaż biletów nastąpi niebawem w 
kasie teatru miejskiego.

UUKiEM NADSfcEuŁ. Sekcya Ministerstwa 
Aprowizatyi dla ziem byłego zaboru austryac* 
Liego wydawać, będzie w poniedziałek i wtorek 
tj. 7 i 8 bm. cukier żółty dla sklepów rejono.- 
wych i konsuiinow, których członkowie zostali 
wyłączeni od poboru cukru w skk pach rej ono* 
wych. Magiistołut wzywa przeto P. T. właścicieli 
sklepów rejonowych i Zarządy kon sumów, aby 
rnezawodnie w  powyższym terminie zgłosili się 
po odbiór cu §n  do Oddziału handlowego Mini* 
sterstwa Aprowizacyi td. Radzdwiłłowska 8, I p. 
w godzinach urzędowych.

Sklepy rejonowe są obowiązane rozpocząć 
sprzedaż cukru najpóźniej dnia 9 bm. i wydawać 
w- raicyach po pół kilograma na osobę za odłą* 
czeniem kuponu z drugiej połowy maja. w cenie 
4 K za 1 kg.

(T, PRZEJECHANY PRZEZ DOROZRE. Wczo 
raj. rostał. przejechany przez dorożkę Józef Kem. 
pe, 1. 47, ozel adnik tapdcerski, zamieszkały przy 
ul. Tenozyńsittiej 5. P. Kempe doznał licznych 
komtuzyi na ctalem ciele. Wezwane Pogotowie 
po opatrzeni, u odwiozło go do domu.

(T) PRZEBITY NOŻEM PRZEZ MATKĘ. — 
Wczoraj wrócił do domu po pracy w yrobnik Głu 
szyński Feliks, 1. 28, zamieszkały przy ul. Kró
lowej Jadwigi i zarobione pieniądze oddał żonie. 
Wwteąc to jego matka, wsziozęba z synem sprze* 
czkę i powodom-ana złością i nienawiścią po
chwyciła nóa leżący na Htołe i zadała Głuszyn* 
skiemu kilka pchnięć w  okolicę miednicy. — 
Wezwane Pogotowie udzieliło rannemu pomo
cy i pozostawiło go «piece domowej.

(T) LICHW A MIESZKANIOWA. Wczoraj na 
iw. policyę zgło«ii się p. Leonard Lidkę, urzę* 
iniiK pocztowy z Warszawy ze swemi kolegami 
donosząc, i© będąi. funikcyonaryuszem ambu
lansu pocztowego Warszawa— Kraków, zmuszo* 
ny jest on i jego kołedzy płacić paskarskie ce
ny za noclegi. Mianowicie ofieyał pocz towy Sta* 
nisław Drebszak, zamieszkały przy ul. Topolo
wej 1. 14 urządlził w swem mieszkaniu pokój 
na noclgei dla urzędni'ków i funkeyonaryuszy 
ambulansów pocztowych. Pan Drebszak pobie* 
ra po 5 kor. od łóżka za jedną noc, a ponieważ 
tójpek w tej izbie jest cztery, przeto dochód z wy
najmowanie tego pokoju wynosi miesięcznie 
8U0 K. Byłoby w okaaanem, by naczelnictwo poczt 
postarało się o urządzenie koszar dla ambulan* 
sowych funkeyonaryuszy pocztowych na wzór 
kolei, gdyż inaczej ambudanlsiści szukający przy 
godnie noclegu, będą zawsze ptada’ ofiara nie* 
zwykłegd wyzysku mieszkaniowych lichwiarzy.

(T) OKRADZENIE. Wczoraj nieznany złodziej 
skradł z przedpokoju mieszkania p. Heleny 
Stolarczyk tuzy ul. Zybltkiewieża 17, kostyum 
spacerowy, wartości 600 K.

(T) ZNALEZIONE DOKUMENTY. Wczoraj w 
komiisaryacie Dyrekcji policyi złożono znale
zione dokumenty: Legdtymacyę kolejową na na* 
zwisko Anny Jedrysik, paszport Ottona Sechela, 
kartę przemysłową Franciszka Reipolta z Kol
buszowej. — Dokumenty te można odebrać w 
tutejszej Dvrekcyi poliryi.

(T) p o s t r z e l o n a  z b ł ą k a n ą  k u lą .
Wczoraj na t.ut. Pogotowie doprowdzili dwu :ob 
r-ięrzy p. Walery ę Weber, 1. 26. która podczas

przechadzki w Parku Jordana została zranioną 
w lewą stopę, zbłąkaną kulą, pochodzącą pra
wdopodobnie z pobliskiej strzelnicy. P. W  chor 
opatrzvło Pogotowie.

POSELSTWO W IGIERSKIE W  WIEDNIU  
FFiWYGOTOWUJE BOLSZFWICKIE POWSTA* 

] NIE. Prasa wiedeńska podaje sensacyjny menło- 
. ryał prez. policyi wiedeńskiej, w którymi ten u* 
’ JJ owa dnia- że pomiędzy komunistami wfnloń- 
; :.-kiini, a poselstwem węgierskiem w Wiedniu 
; panuje ścisło „e.utente coordiale . że poselstwo 
i to finansowało całą ich agitacyę i wywoływało 
| znane zaburzenia wiedeńskie. Niezwykle cieką* 
; wą jest też zawarta w mm or yale informatora. 
• że I.en-in zamianował dyktatorem austro-nie* 
. mieokich komunistów węgTer«kiego porucznika. 
| czerwonej armii Betbetheima.
i ZE 'SPORTU.
| „CRACOVIA*‘ ,iKORONA" 5 : G (4 : 0),

Wcz-c-rajsze zawody . Warszawiaków z biało- 
czerwonymi należały bezsprzecznie do najbar
dziej interesujących i pełny rh emoeyi w obec
nym sezonie. Obie drużyny grały daleko lepiej, 
niż dnia. poprzedniego.

Warszawiacy okazali się wczoraj wcale gro
źni — pod względem technicznym nie dorów
nują biało czerwonym natomiast przewyższa
ją ich w pracy. „Cracowia" jak zwykle pod
czas zawodów' z drużynami polskiemi —  nie 
miała swego właściwego dnie, -- mimo to wy
kazała swą. wysoką klasę.

Przebieg z«.\vodóyv. Pod s’ońce rozpoczyna 
„Cracoyia' grę i w sza-lonem tempie zaatakowa
ła bramkę gości. Raz po razu przeprowadza pię
knie skombincwanc szturmy — jednak zgroma

dzeni prawie w komplecie Wiyrszawiacy p o « 
! swą bramkę, zamurowali ją iormaiłiie. Piłka 

nie przechodzi ihyt daleko poza połowę boiska—• 
tak. ze w pierwszych 15 minutach gra przemie
nia się w trening na jedną bramkę W  17 m. 

, korner przeciw Warszawiakom Tadziu pięknie 
podał Kałuży, a ten momentalnie wpakował ją 
\v| siatkę. przeciwników.

| Piłka wraca do środka, by znów kilka minut 
później znaleźć się poci bramką Warszawiaków. 

; Btałoczerwoni przeprowadzają atak po ataku 
i tylko cl-jęki nadzwyczajnemu szczęściu bram
karza, wysiłki .,CracovVf‘ nie są uwieńczone 
sukcesem. -W 2||m. Mjr!ech strzem drugiego, 

, a w sześć muiwt później Kałuża, po wspaniałej 
j kombinaryi z Tadzit u 3-go goala.

Tempo gry wzrasta coraz bardziej, kureniu 
l powoli ulegają goście. SatontBci ..Crocowia" a- 

takuje jeszczb zacieklej, owocem r. cgo jest w  38 
min. czwarta bramka, sfrvjlc&N|. .{‘'rzez Stycznia. 
Pan za 4 • 0

Ogólni? spodziewano się, ze osK tć 'zny wynik 
! dla Warszawiaków przedstawi ,śię w czarnych 
| barwach. Ku niemałemu przerażeniu i rozcza- 
. rofiwniu widzów „Cracovia“ grała po pauzie de- 
. leko słabioj --  a pod koniec atak biało-czerwo

nych „spuchł". To też tylko dzięki i emu W ar- 
, siawiaicy zdołali, w tej po^ou ie zawodów, wyjść 

poniekąd z honorem.
| W 13 ni. Styczeń strzelił piątego i ostatniego 
i goala- Dalsza gra miała już eh-rak er chaoty- 
; czny.
i Zawody prowadzi! dr. Hiebel ze I wowa, bar- 
| dzo dobrze. Wac. Szp.

HB3E9CB

Całkowita owakuacya Słowaczyzny przez Węgrów.
Praga (PAT). Ministeryum obrony narodowej j zniszczyli i spustosaj U szereg miejscowości. — 

komunikuje: Dnia i b. m. Węgrzy definitywnie Wczoraj' wojska czesko słowackie wkroczyły do 
i całkowicie opuścili Słov'aczyznę. W  odwrocie | Proszowa i Koszyc.

Niemcy krzewią boiszewizm w Polsce.
Warszawa ftelef.). Otrzymano fu aum iij czną 

wiadomość, że rząd mamiecki wyasygnował w 
nmsiącu marcu b. r. kwo*.ę 15 milionów marek 
n.a agitacyę. bolszewicką w Polsce.

isli R A W  znowu i\n w r .
Warszawa pelei.;. Kt.-i. j> va i> zascy  nie

zadówolniii się piątków; m strajkiem powsze
chnym proletarya.tu, i pragnęli w sobotę uirzą- 

I dzić dodatkowy strajk ogolny. 20 komunistów, 
j uzbrojonych w rewolwery, udało się w tym edu  
I do elektrowni miejskiej, aby zmusić robotri- 
! ków do zaprzestania pracy. Przybyły na miej- 
! sce samochód wojskowy spłoszył jednak agita

torów komunistycznych Łącznie z .tem komi
tet P. P. S. ogłosił następującą odezwę:

To-warzysze i towarzyszki! Dochodzą nas w ie
ści, że jakieś jednostki w złych zamiarach agi
tują na rzecz nowego, niczem nie uzsaadnione- 
go strajku. Miejcie sio na. baczności. Prowoka
cjom  trzeba przeciwstawił karność organika 
cyjną. Bądźcie czujni! 'Słuchajcie tylko li-Kseł P. 
P. S. Precz ?. prowokatorami!

Echa zajść w Warszawie.
W - r z z a w a  (e ie f. ) .  :>ptaw a - z a j  w  c zw a r tk o -  

■ w 'yc li i p ią tk o w y c h  w' W a r s z a w ie  omawianą 
j b ęd z ie  w Sejn iiie  w  p o n ie d z ia łe k  nagłą Interpe. 
| ła c y ą  s o c y a lis tó w . P rz c d s ta w c ie l min is terym m  
| s p ra w  w 'evvn ętrzn ych  u d z ie li o d p o w ie d n ic h  wy- 
* ja ś n ie ń , u s p ra w ie d l iw ia ją c y c h  w y d a n e  we 

c z w a r te k  u b ie g ły  za rzą d ze n ia .

Armia Kołczaka znajduje się w odwrocie.
Kcenigs-Unterhausen (PAT). Radio stacyi 

warszawskiej. Według „Berliner Tagblatt" Tro
cki oświadczył w wywiadzie przedstaiwicielom 
prasy amerjrkańskiej, iż sytuacya wojskowa 
republiki sowieckiej jest bardzo nomyślną. Ar
mia Kołczaka znajduje się w odwrocie. Trocki 
oświadczył, iż sojusz z !• iemcami byłby możli
wy a nawet toardza pożądany, niestety,

Noske troszczą uę o republikę sow iceką równie 
mało, jak Clemenceau.

Wysłańcy Kołczaka w Paryżu.
Wiedań. (PAT.) Biuro koresp. aonosi ż Wer* 

.-alu pod datą 5 bm. Dziś przed południem przy
była do Paryża specyalna misya adm, Kołcza* 
ka, prowadzona przez admirała Dragomirowa.

Rusini wnosi 2 pola biorą M i  u lw i.
Lwów. (PA T ) Znowu płyną w mniej»zych lub 

większych gromadach szeregi jeńców od stro
ny rogatki łyczakowskiej ku śródmieściu. Wczo* 
raj wieczorem prowadzono grupę, złożoną z kil- 
kusiet żołnierzy, w zdętych do niewoli w walkach 
nad Złotą Lipą. Na pierwszy ćzut. oka uderzała 
pstrokacizna mundurów i czapek, widać też by* 
ło u niektórych jeńców wielkie ronda słomia
nych kapeluszy. Mówili oni, ze byli wzięci 
wprost z pola uo szeregu.__________________

iw ya r a ń  we Lwowie.
Lwów. (x) Na uczeniem szkoły wydziałowej, 

idącą za pa-i-kiem stryjskim w  towarzystwie 
swych koleżanek, napadło trzech drabów, pa* 
rwali dziewczynę, zawlekli ją na łąkę 1 tani ą 
zgwałcili. Nadto zrabowali jaj sto koron, kto 
i t  miała przy sobie.

Z CZĘSTOCHOWY.
ROCZNICA UNII LUBELSKIEJ. W  daniu 

wczorajszj m obchodziła Czętsochowa 350 rocz
nicę Unii Lubelskiej. Dzień pogody sprzjrjał tak 
godnemu pamięci tradycyjnemu świętu. O go
dzinie 10 ramo w' kościele św. Jakóba odbyła Siię 
uroczystość. Mszę św. odprawił kapelan woj
skowy ks. Wojteszczuk, w obecności władz pol
skich i francuskiej starszyzny wojskowej, od
działów wojsk i dużego zastępu ludności miej
scowej. Orkiestra Hallerczyków, ustawiona 
przed kościołem, odegrała „Matko, nie opusz
czaj nas" oraz hymn „Boże coś Polskę". —  Fo 
szy św. ks. kapelan Pecha wygłosił wuaiioełej 
treści patryotycznej przemowę, w" której stre
ścił znaczenie Unii Lubelskiej.

Kupujcie Polską 
Pożyczkę Państwową! ! !
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